Opłała pocztowa niszczona ryczałtem. 
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О kim mówią w Łodzi? 


Tylko uchwała sejmu, 
odmawiająca zaufania, 


mogłaby zmusić premiera $Krzyńskiego 
do ponowienia prośby o dymisję. 


Z Warszawy donoszą: je w dalszym ciągu i nie podaie sie do dy — W tei sytuacji nie moge myśleć © 
Premier Skrzyński wobec y zaś minister Raczkiewicz oświad- : urzęduje wraz z całym заріпе- 
zdawców parlamentarnych О$у 
je  dwojaka fo: oba 


pio шыкты ты ЧЫ Tendencyjne pogłoski prasy | berlińskiej o przesileniu 
gabinet rządowem w Warszawie. 


— Lzy pan premie 
Smeth- Коом сун (оа własnego korespondenta). о znacznie -się obniżył na giełdzie 
ri kwietnia, donoszą z jak i na i 
z ? руза елен stavat abi- VeZo kolportowano tut. dokąd tei dencyjne pogłoski ber- 
ymis е a: > п Sef gresie wiadomości Е A Ў А 
Ks. Dr. LATKA; Goal. (e КОКОС Set da do Чуп * yezne w Sida ci o - 2 tarty. Charakterystycznem jest, 
М + o | у tachu stanu w Warszawie wa Agencja Wolfa 
zasłużony dyrektor Szkoły Rzemiosł — Kiedy zamyśla рап prem zała- ; z IE 5 
w Łodzi ЧЕ ЛАН ОПЕ ALA Каршы i podaw t ойша wiała opublikowz oficjalnego za- 
Я j NOR Ы ^ twić sprawy personalne w казупес dzaju, jak, zabaryka przeczenia 
bierze żywy udział w przygotowaniach Tak mnie nowa sytuacja z а Н SOP Podee SZ РАТЕ ВЕТ 
do jubileuszu Salezjańskiego w Polsce. RA mogłem się jeszcze nad tem 24-  qojście do dzy rządu faszy: sów wPo- udziałów ich kolportowaniu. 
н а с а Eae EAA E Canal ~AN дА М A же. sce. Demer owała zaś je dopiero ро zamknię- 
Gietd ra олы соу. аа Рев тагу Wskutek tych pogłosek kurs złotego ciu giełdy. 
leida a INE EE E aawa ч g retā > = = z SEC 
premierowi dalsze sprawowanie urzędu Pogrom kolonistów żydowskich w Mińszczyźnie 
PIEPWSZA ПОШ warszawska wyraził życzenie, ażeby pan odrestauro- = > МЕТ am * үз 
rę ү и „ч wał koalicije e, iż tò się panu uda. i na Ukrainie sowieckiej. 

-J 9 — Oczywiście, będę się Sta ńsk j Oni ż i 
Dowyalon нз А Oczywiście, będę się starał rozsze estońska donosi na t ych kolonistach żydowskich. 
Londyn 48,11 rzyć podstawy koalic Władze sowieckie wysłały ekspedycje 
Paryż | 32,97 — W jakim kierunku? ano ać żydoni A NN SRE 
Szwajcarja 191,12 — No przecież nie na prawo. bo tam kiej — 


Druga И warszawska 


Dolar w obrotach 


LU 15 proc c. jedności pracuje w przemyśie. 


ogólną liczbę ludność 27.186.000, 


т Р 
ргумашуєв 1040 {dziś walo się rolnietwem i leśnictwem 
Ито КТ 17.481.000 

pierwsza МШШ ШЇЇ zanych wynie słąwemi `- załeciami 
Warszawa 40, — б roc,), handlem i kom 
Złoty 49 s ) (9.5 proc.) innymi 2 
Dolar 5,19 ZABITY PODCZAS GRY 0 (11,3 prc Jest więc ka, 
Z Tortmia donosz pomimo przyłączenia wysoce uprzemy- 
Dolar w Lodzi. Wczoraj о zódzitie 5 rano w. miaste- słowionego woj, śląsk w dalszym cią 
j zku Chełmży pow. toruńskiego na G. Śląs 


л, którego lu 


Banki dewizowe w dn zy 
kupowały około godziny 12:е) efel kty po zabity został podczas gry w karty 
kursie 9,90. _ р strzałem z rewolweru рг zacownik 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,50 | Zabójca Janusz 

w płaceniu 10,45 zelił się na д iw a 


Tendencja utrzymana, Podaż minimalna, 


ważałacym 
езу: 


1 zestawieniu otrzymano wywtiki 


Jest nim pułk. Miechonosin. 


(Gd własnego korespondenta). pułk. Miechonosin, dotychczasowy zastęp 


Warszawa, 22 ТО. Wczoraj ca szefa wydziału przysposobienia re- 
arszawy nowomianowany 5с zerw w Komisarjacie spraw wojskowych. 
attache wojskowy w Warszawie, _——— 


Przeszłość zabójcy Ś. p. Lindego. 
Mależał on do bandy włamywaczy i kasiarzy. 
(Od własnego (Кошер onden: ita). Należał on do bandy włamywaczy 


War W miarę to- i kasiarzy za Со karany był kilkumiesięcz- 
класот д na jaw nem więzieniem. 
Wstąpiwszy do woiska polsk 
dóty Li › zmienił nazw? 
цо, Okazuje się. że i 1 аһу 
byt przed wojna posi wykrycie 
kien karanym wielokrotnie za prze 


stwa kryminalne. 


Jak zginął osławiony ЇШЇЙЇЇ „ИШ 


Napad na gospodę. — Obrona przez zamknięte drzwi ogniem 
karabinowym. — „Panicz“ ranny padł od kuli własnego 


brauninga. 


Z Łańcuta donoszą: 

W  Podzwierzyńcu, oddalonym 
Łańcuta o 3 Кіт. na krótko przed п 
dem — zgodnie ze swym zwyczajem — 
4а! 

znać Panicz, że dokona rabunku 
w gospodzie p. Franciszka Kluza. 

Kluz były żandarm austriacki nie mógł 
nie przywiązywać do zapowiedzi tej wa- 
gii odpowiednio na 


wszelki przypadek się uzbroił, 


Z soboty na niedzielę w nocy 


dz, 1 a 2, Panicz w towarzystwi 
andvtów 
dostat się do kuchni mieszkania Kluzów, 
ozkazał służącej, ażeby podała co ma do 


jedzenia, a następnie 
zażądał widzenia się z właścicielem, 
znajdującym się żoną i бутасы w 54- 
siednim pokoju. 
Kiedy służąca. chcąc spełnić polece- 
nie herszta, chciała drzwi otworzyć. 
drzwi zastała zamkniete, 

à wówczas Panicz kopiąc w nie powłó- 
zył żądanie wprost do Kluza. Kluz o- 
czył па to, że jeżeli są głodn 
таја dość do jedzenia w jego restauracji, 

jemu zaś niech dadzą spokól. 
Na to abnda usiłowała drzwi wyła- 


a wówczas Kit 
przygotowanego karabinu і brauninga 
strzelał na oślep na zmianę, przyczem żo- 


па ładowała broń wystrzeloną. 
Bandyci odpowiadali również ogniem 
i postr: na szczęści 


tylko dziecku palec od ręki. 

Po pewnym czasie dał się słyszeć 
f równocześnie. okr : „Wyrywajcie! 
Kluz strzelał dalej, tak dlugo, aż zje 
się posterunkowy, zawiadamiając 
drzwi Kluża, że bandyci umkneęli. 

jeden zaś z nich nie żyje 

ileży w kuchni. Gdy Kluz drzwi otwo 
— zobaczył zwłoki bandyty w Кай 
krwi z brauningiem w zakrzepłej dłoni. 
Przy oględzinach trupa oka 


prze 


Aresztowanie Panka. 


otrzymał on dwa strzały, 
jeden w nogę, drugi w kość biodrową. — 
Strzał śmiertelny padł najprawdopodob- 
niej z ręki Panicza, jakby o tem świadczył 
brauning w jego dłoni, ponieważ Kluz 
strzelał z pozycji klęczącej i broni na wy- 
sokość głowy nie podnosił. 

Autentyczność Panic: 

rozpoznała jego matka, 
mieszkająca па Kopaniu х 
mił od Łańcuta, po znanym jej tylko znaku 
na ciele, Rysów nie mogła rozpoznać, 

nie widząc go od fat, 

zresztą podobnie jak żyjący jeszcze ojciec, 
do niego się nie przyznawała. Autentycz- 
ność stwierdza jeszcze fakt istnienia w 
szczęce sztucznego zęba i 


zniekształcenie wargi od strzału, 


„mał swego czasu od jednego 2 
napadniętych. 

Ponieważ było wiadomem, że 
ręką Panicza był również 

sławny bandyta Panek, 

а ze znalezionych papierów przy trupie 0- 
kazało się, że miał je wystawione na pew 
nego obywatela z Piotrkowa, naprowadzi 
ło to policję na ślad 

pobytu Panka w okolicy Piotrkowa. 

Istotnie policji udało się Panka przy: 
resztować w Piotrkowie i przywieź 
устогај do Łańcuta 
Na miejscu 2; zebrało się mnóstwo 
ludzi, komentując ten niezwykły 

bohaterski czyn Kluza i jego żony 
i śmierć straszliwego bandyty, zagraż 


cego dniem i nocą całej okolicy. 
С Yy R STANIEWSKICH 
gra ostatnie 6 dni.- 


DZIŚ, 8,30 wiecz. wspaniały pro- 
gram — występy nowych artystów. 
UWAGA! Tylko dziś 22 i jutro 23 ceny zniło+ 
me. Dzieci, uczniowie i wojskowi oraz bezrobotni 
płacą połowę na wszystkie miejsca, — — 


DYREKCJA. 


odległości 


prawą 


Przyczyny spadku naszej waluty 


Bank Polski nie może interwenjować z powodu zupełnego 


wyczerpania zapasu walut. 


ów, spot 
wpłyne 
У хүү 


TOW 


Niepewność stosunk 
przesileniem rządowem 
na n rynek walutos 
zesadną niekiedy obawę 
złotego, a tem samem 

ucieczkę od waluty polskiej. 
Już niejednokrotnie podkreślaliśmy, 
nieuiność do polityki gospodarczej rz 
przybrała 

wprost zastraszające rozmiary 
Wystarczy dzisiaj byłe jaka niepokojąca 
wiadomość Фа wywołania wiekszego na 
cisku па nasz szczupły rynek walirtowj 

Ostatni bilans Banku Polskiezo, wyka 
zujący 
dalsze pogorszenie zapasu walut 
i cyfre 42.000.000 zł. w 


Drogi naprawy. 


w rękach 
zrobio 
będzi 


szych pozycyj 
Banku Pot 


ne niezwłoc 


wywozoww 
‚ со powinno bvć 
to Bank Polski 
mógł powiększyć wydatnie swój 
w dostarczaniu walut życiu gospo 
a tem samem zdobed 
wpływ па rynek wałutow 
W obecnych war 


dominuje 
Zanim 


zego za 


ego, a na rynku 

awo podaży i popytu 
nk Polski nie wytworzy wieks 
bądź z ewentuałnej 
bądź droga owańowa 
eksportowych, dotad nie na- 


stawiać pod adresem tei instytucji, 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* 


Mr. 9з 


A Z 


Szajka, która od pięciu lat okradała 
wagony tranzytowe. 


Z Torunia donoszą: 

W sprawie okradania towarowych wa 
gonów tranzytowych na dworcu głów- 
nym w Torunin, o czem donosiliśmy przed 
u dniami, ustalono, że dobrze 
zorganizowana szajka złodziejska upra- 
wiała ten proceder systematycznie od ro- 

ku 1920. 
Aresztowano kilkanaście osób, 
nie funkce. onarjuszy kolejowych р To. 
runia i pobliskiego Aleksandrowa oraz sze 
reg osób z poza kolejnictwa tak za udział 
w kradzieżach, jak i za paserstwo. Poza- 
tem 


rzanych jest kilku z tutejszych 


Szajka ta 
wykradała z zaplombowanych wagonów 
wielką ilość tytoniu, „papierosów, cygar, 
cukru i różnych materjałów, bądź to przez 
okienka, bądź przez ściąganie plomb. We- 
dle dotychczasowych obliczeń 
skarb państwa wypłacił właścicielom to- 
warów tytułem odszkodowania około 50 

tysięcy złotych. 

Dalsze dochodzenia w tej sprawie рго- 
wadzi policja śled: pod kierunkiem nad- 
komisarza Parzybota. 


ЕЕЕ АРШАН САЧИНИ ZY ZŁY ODBYT PROTOK E ERĄ 


Dalszy ciąg procesu o nadużycia poborowe. 


Zakończenie przesłuchania świadków. 


Z Warszawy donoszą: 
Posiedzenie zaczęło s 
świadków d-ra Daleckiego ! 


od konfronta- 
Foffenbe 


ега. 
Św. Hoffenberger: Proszę Najwyższe 
go Sądu, ia jestem 10 lat сһюгу na посе, 


byłem z matka swoja u d-ra Dałeckiego 
w mieszkaniu, a kilka ra w. szpitalu 
wojskowym. Pan doktór wydał mi świa 
dectwo. 

Świadek okazuje 
wygląda jakby zast 
ich zeznań po kilka 
me zdania. 

Św. dr. Dalecki: Nigdy ten Świadek 
nie był u mnie z matka і nie wydawałem 
mu świadectwa. 

Św. dr. Szobański, wydaie pochlebną 
opinie о dr. Zapłatyńskim јако о lekarzu 
i koledze. Był raz na przyjęci u d-ra Za 
płałtyńskiego. lecz mie odbiegało ono ni- 
czem od normalnego przyjęcia. 


wielkie wzruszenie, 
szony i w ciagu swo 
оё powtarza te sa- 


Św. dr. Rotter na pytania obrońców 
odpowiada. wiadomo mu. że dr. Zapła 


tyński pracował w Kasie Chorych, gdzie 
lekarze ртас\йа po dwie do trzech godzin 
dziermie otrzymując ро 8 zł. wynagrodze 
nia za godzinę. 

Św. Nagelkopf zeznaje, 22 został zwol 
niony z wojska po dwóch miesiacach słu- 
фу w pułku. gdy zachorował na ślepą 
kiszkę. Świadek ten nie daie odpowiedzi 
na szereg pytań przewodniczacego i 


obrońcó niając, że niczego nie 
pamięta 

Św. płk. Sieleżyński. szef poborowy 
z D. O. K. Miałem pod swa władzą 


14 P. К. U, i w żadnem z nich nie wykry- 
to mimo przeprowadzenia śledztwa na 
skutek anonimów nadużyć. Zwykle te do 
niesienia były bezpodstawne. 
D-ra Za płatyńs iego znałem с 
lat z jaku trony. Do: 
byłem z nim na Кот poborowej i 
gdy ni» zauważyłem dnych п 
Pomimo niejednokrotnej symulacji cho 
rób ze strony pot 5 5 
wśród mniejszość owych — niewie 
lu udawało się zwolnić z wojska, ponie- 
Ў, my pohór bardzo su 


na i teraźniejsze instrukcje dla komisyj px 
ch nakazują sumiennie przebierać 
т; teri f, tak, aby w wojsku służył tylko 
dobry materiał ludzki, W komisji. pobo: 
rowcj szefostwa zdarzało się kilka wy. 
padków symulacji choroby, ale zawsze do 
któr to zauważył. 
i przerwie zeznawał por. d 

Majewski. następnie dr. Świderski, sz 
gier osk, Zapłaty ego, podając, że po: 
znał pułkownika jeszcze za czasów rosyj: 
skich w Irkucku, następnie był z nim w 
Molrylowie i opowiada o bezinteresowno- 
karżonego. 

Następnie zeznaje pułk, Hubiszta, ko- 
mendant więzienia wojskowego przy ul. 
Dzielaci. Pułk. Zapłatyński został odsta- 
wiony do wiezienia przy ul. Dzielnej w 
dniu 22 września 1924 r. Już pnzy pierw 
zem spotkaniu unikał on wzroku św 
5 zaś przy drugiem cofnął się wste 
knął na jedno kolano i przysiągł, że on 

eniędzy od nikogo nie brał i że całe o 
skarżenie jest oparte na zemście osob. 
stej. Lekarz wojskowy stwierdził u uwię 
zionego chorobę wątroby, wskutek cze- 
go zarządził Hubisztą przeniesienie Zapła 
skiego do osobnego pokoju. W tem 
rzega się świadek przeciwko 
m Кар. Kucharskiego i pewnei 
części prasy, jakoby ułatwiał porozumic 
nie się ри} apłatyńskiego z osobami 


ści © 


1 


miejscu 


zewnątrz więzienia, 

Pułk . Hubiszta sądzi, że osk. Fuks 
chcac się wykręcić od stawianych mu za 
rzutów. prokuratorowi cały szer 
nazy trzy wojskowych, a to za po- 
radą obrońców, aby w ten sposób wyol- 
brzyr wlasne sprawki do rozmiarów 


{ panamy poborowej 

stępnie sędzia Skaw i przesłu- 
tępcę pułk. Hubiszty kapitana Ja- 
worskiego, lekarza więziennego kpt. а-та 
Sommera, oraz Ukierta, ojca jednego z 0- 
skarożnych, a wreszcie kancelistę szpital- 
nego Pniewskiego, ostatniego w związku 
z odwotowywaniem па kartach poboro- 
wych sal, do których ci ostatni mieli być 
odsvłani. 

Po 


odczytaniu zeznań kilku nieobec: 
świadków rozprawę odłożono. 


Zniżka złotego zagranicą. 


w prywatnych obrotach 


Dzień wczorajszy przyniósł niesłycha 
nie gwałtowną zniżkę kursu złotego na 
wszystkich łdach zaqranicnzych. Bez- 
pośrednim dem zniżki złotego były 
wiadomośc rszawy о kryzy gabi- 
raniczne sfery giełdowe 0- 

wytworzoną z pa- 


i 


da leko idą tyczniej, aniżeli w Ро! 
bezzwł ni kufsie 

rzucono stosunkowo 
złotych w gotówce, a 


wskutek słabego zapotrze 


co też odh 
złotego. Na 
dość znaczne 
ponieważ rynki 
bowania 
nie były w 
kurs złoteg 
dać i w 


pochłonać tei podaży. 


ykle szybko spa 


Тага 9,10 


złe 


уг 


nie 


dalszym ciągu i 


złoty 
oceniano jeszcze niżej. 
W Berlinie złoty utrzymał się tym ra 


iej i na tamt 


zem stosunkowo паї jszym 


rynku płacono za dolara 10.20 zł więc 
mniej ej tyle, iak i na rynkach pol- 
skich ле] jednak oceniano złotegc 
w zwi przesileniem rządowem w 


da 
pra: i paryskiej. 
h tych zaznaczyła się pew 


Polsce na gi 


nego rodz а 
ucieczka przed złotym, 

głównie przeż 
ztuczne wywoły 
spowodowało 


kierowana i potęgowana 
spekulacię zawodową. 
wanie podaży w Pradze 
spadek kursu 
złotego © pr 
V Paryżu т 
przeddzień 


za 100 


zeszło 18 procent. 
kurs złotego, który w 
ze wynosił 326 franków 


złotych, 

spadł do 260 їг. _ 
innych giełdach zagranicznych, jak 
w Zurychu, Nowym Jorku i Londynie zni- 
żka zło 


była stosi 


owo mniejszą. 


ам, җә ` 


ОБАМЕ опо WIECZORNE. 


— ania 22 kwiefnia 1926 roku. 


Człowiek w niewoliu maszyn. 


nam służą, .ale my maszynom. 


Nie maszyny 


W Ameryce ukazała się nadzwyczaj 
ciekawa książka Mr. Garreta, pt. „Quro- 
boros“, w której autor m. in. pisze: 

— W roku 1914 maszyny 

kazały nam wzajem się zabijać 
(, posłuszni, . wymordowaliśmy 10 miljo- 
nów bliźnich. Kiedy im tego będzie po- 
trzeba, 
zmów nam rozkażą 
chwycić za broń, tak udoskonaloną (dzię- 
ki maszynom), iż skończy się to zapewne 
zagładą cywilizacji. 
Nie od nas zależy, lecz od naszych wład- 
ców : maszyn. 

Mr. Garrett nie jest poetą i nie jest mio 
łany duchem proroczym jest 

trzeźwym politykiem i ekonomistą 
amerykańskim, ргаспасут otworzyć nam 
Oczy fa rzeczywistość współczesną. A 
lego rzeczywistość dziwniejsza od poety- 
cznych urojeń. 

Popuścił on wodze wyobraźni ieno raz 
jeden w tytule książki. Bo, jak waż- 
kusiciel sprawił, że utraciliśmy Raj, w któ 
rym wieczyście mogliśmy 

napawać się rozkoszą lenistwa, 
lak wyrazem naszej tęskuoty za życiem 
próżniaczem, nieupośledzonem znojem w 
porte czoła, jest inny wąż legendarny. Ja- 


"— Uroboros, ów wąż, który połknął 
własny ogon i tak, raz па zawsze zabez- 
pieczył się przed głodem, со 

dręczy į do pracy niewoli. 
Uroboros jest ideałem ludzkości: le- 

б nieruchomo w gnuśnej a błogiej sy- 

ści I przeżuwać własny ogon, co wciąż 
piykany i trawiony, wciąż odrasta zno- 


wii 
+ żywi i tuczy bez trudu, 
Ofo cel naszych marzeń i dążeń. 

Ludzie rozumowali: czemu zaspakajać 
Potrzeby pracą? czeniu samemu podejmo- 
wać mozół i ciężką żmudę? 

Ujarzmijmy siły przyrody 
izwróćmy je na dźwignie, śmigła i tryby, 

У będą pracę, której о- 
trudu. Ха to rozilimo- 


wace spożyjemy be 


wanie błędne 

Í przyjdzie nam teraz zapła: 
iwierdzi ów Amerykanin w k ążce, któ- 
ówiry wątek myśli jest mniej - więcej 


_ — Skoro człowiek zbudował maszyne, 
у mieć w niej wyrękę w robocie mecha- 
znej, rozpoczęła się ewolucja podwój- 
i maszyn i ludzi. 

Niebawem 

maszyny żyć poczęły życiem własnem 
liawniać własne potrzeby, stawiać nam 
Wymagania bezwzględne. Przy wzajem- 
m na się oddziaływaniu, maszyny wciąż 
% doskonaliły, a ludzie wciąż się przysto 
wali do ich rosnących wymagań. = 
mi się spostrzegli, że odwrócili się tyłem 


Т. MASON. 


Gdzie zbrodniarz? 


Sir Morton właśnie wybierał się do 
ири, gdy otrzymał wiadomość o samo- 
ее sir Edwarda Greya. Udał się 
matychmiast do mieszkania przyjaciela — 
р pokojem i systematycznością, zebrał 

б do spełnienia ostatniej posługi — јака 
mu nakazywał рг zyjacielski obowiązek. 
 Posłarał się w pierwszym rzędzie o zaha 
mowanie gadatliwości prasy. Nawet naj- 
bliższym znajomym nie udzielił iakichkol 
wiek wiadomości. jak zastał zmarłego, 
Czy papiery były рораіопе. do kogo był 

resowany ostatni list. 

W cerbmoniach pogrzebowych wzię- 
b udział zaledwie kilka osób zawiadomio 
ych przez sir Mortona. Nieboszczyk po 
Powrocie z Kolonii prowadził życie odo- 
sobnione i mało kto pamietał sławnego 
Przed 10 laty z urody i powodzenia w 

fiecie pięknego sir Edwarda. 

Sir Edward i po śmierci nie dał mu 
śpokojn. Właśnie po wypaleniu popolu- 
dniowego cygara, gdy służący „Dodał mü 
Па tacy bilet — nazwisko Т rd 

ło mu zupełnie obce. Post 

ха ujrzał pr. sobą. nale 
Wiością do „wyższego towarzystwa”, 
nie wyglądała na kwestarke. Nieznajo- 


ludzie na usługach maszyny 
wprzęgali się do coraz cięższej pracy, со- 
raz bardziej natężonej i zmechanizowanej. 
Ewolucja jeszcze nie ukończona, a już dzi- 


te o nas dbają. zaprzątnięte jedynie cela- 
mi własnymi, 

ustawiczne podnoszenie pradukcji jest wa 
runkiem kardynalnym, z którego wypły- 


siaj gość z innej planety, znalazłszy się w „a 


naszej fabryce, aniby wątpił, że 

istotą myślącą jest w niej maszyna 
świadoma celu, rozdzielaj, robotę, spraw- 
nie między zastęp robotników, posłusznie, 
szybko, zwinnie, a bezmyślnie wykony= 
wujących wciąż te same ruchy w takt, wy 
dzwaniany rozpędowem kołem: 

jej niewolników. 

Nie dość matem. W swym samodzie|- 
nym rozwoju maszyny poczęły się mno- 
żyć, 


wiecznie pałące zagadnienie: 
zbytu dla nadmiaru wytworów, nie liczą- 
cych się z zapotrzebowaniem, jeno wyma- 
ganiem maszyn. 

Potrzeba więc 

podniecać zapotrzebowanie 
sztucznie. Spełniają to nowe zawody czy 
sztuki: mistrzów w pisaniu ogłoszeń, zdol- 
nych skusić  najodporniejszych; mi- 
strzów w układaniu zwięzłych haseł, 
wpadających w oko i wrażających się w 


Dsbra odpowiedź. 


Komisarz: — Co wy robicie? 
Aresztowany: — Włóczę się bez celu. 
Komisarz: — jakto mam zrozumieć? 
Aresztowany: — Ano szukam posady. 


płodzić maszyny nowe. 
coraz doskomałsze. coraz wiecej wytwa- 
rzające towaru, i wymagające 
coraz liczniejszych rzesz robotniczych 
dia swej obsługi і dla nabywania wyro- 
bów. Dla swoich celów powołały do ży- 
cia drugie tyle ludzi, niezwiazanych z zie 
тіа, niedobywających z niei owoców, 
żyjących wyłącznie dia maszyn i z ma- 
Szyi. 
Jeżeli maszyny staną, 
szą: 
— Pamiętać o tem i słuchać! — 
warczą im wciąż maszyny i zrożą. 
Pod tą groźbą brniemy coraz głębiej, 
my. cośmy marzyli о Uroborosa 
sytym wywczasie. 


ci wymrzeć mi- 


ma przystąpiła z prostotą i godnością od 
razu do rzeczy. 

— Sir Grey nazywał zawsze pana 
swym najlepszym przyjacielem. to też 
wobec tego, co zaszło, przyszłam do pa- 
na. Jestem jego narzeczoną. Powiedzia- 
по mi, że sir Edward popełnił samobój- 
stwo — wiem dobrze, że to nieprawda... 
Czy może mnie рап objaśnić. dlaczego 
Ś i pogrzeb były otoczone taką ta- 
jemmicą, а nie wdrożono. żadnego śledz- 
twa dla wykrycia zbrodni? 

— W jakim celu pani pragnie się tego 
dowiedzieć? 

Nie spodziewała się tego. 

— Jakto? Pam się dziwi, że chcę wie 
dzieć. dlaczego mordercy mego narzeczo 
nego nie mają być ukarani? 


— Czy pani chodzi o siebie. czy 0 
Edwarda? 
— Nie rozumiem. Р 
Rzecz jest jednak jasna. Edward 


mało kto cośkolwiek о nim wie- 
dział — zapewne przed 10 laty. gdyby 
się był stał wypadek, 
cznie większe, ale czasem 
odejść tak incognito. Gdy ludzie 
szperać. rzadko kiedy uderzy i 
było dobrego, а zacztią rozma? 
żdą skazę. każdy тома 


larum byloby zna- 
lepiej jest 
zaczną 


miało to rozpacz! 4 1 
Теп okrzyk odruchowy był blyskawi- 


pamięć; mistrzów sprzedawców, umieją- 
cych klienielę, zwabić, wywaleźć, pozy- 
skać. Ale maszyny 
wytwarzają coraz więcei, 
iż ten sztuczny popyt nie może dotrzymać 
im kroku, a gdy pojemność rynku się wy- 
czerpie, maszyny wołają gniewnie: 
— Jeśli nie możecie sami strawić na- 
szego towaru, to eksportujcie! Inaczej 
staniemy i pomrzecie głodem! 
Niema rady. Trzeba maszyn słuchać, 
skoro krnąbrność 
karzą głodem i pomtorem, 
a posłuch nagradzają dobrobytem i wzro- 
stem potęgi, wynikającej z przybytku lud- 
ności. 
Świat cały poddał się 


cą ukazującą wszystko sir Mortonowi. 

Edward wid nie powiedział jej 
nic lub bardzo mało, należało bvć bar- 
dziej jeszcze ostrożnym. by zachować aż 
do końca jego wole. 

— On nie mógł popełnić samobójstwa. 
Człowiek, k — głos jej pewny, nie 
co twardy, załamał się. przycichł — któ- 


remu powiedziałam, że go kocham. że mu 
będę żoną. 

— Na dzień przed tym fatalnvm... 

„ Więc 


tak wygladał ten dramat. Ta 
winowajców, a to 


dummy był ongiś 
nie śmiał odsłonić, 


z której 
której 
przed tą uaiukochańszą kobieta — więc 
tak głęboko ją kochał, że zrozumiał swą 
niegodność wobec niej, że zwycieżyła je- 
go meska duma. 

Człowiek z przeszłościa Edwarda nie 


przeszłość, 
Edward, 


mógł bezkarnie zostać mężem kobiety, 
która mu byla naprawdę droga. A 
dnak mimo to ws 


„Trzeba 
ować mu tọ., со zdobył i dlacze 
ie swe oddał* — zakończył swe 
ir Merton. 
ie bylo to łatwe zadanie. Kobieta. 
bie wybrała Edwarda. nie była 
lonowa. lub zdolną do 
p Ona chciała wszystko 
W iedzieć i zbudziła się w піеј pierwotna 
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iż te wszędy hulają warkotem radosnym | 
każdemu narodowi krzyczą: 
— Fkspoft! Eksport! Inaczej głód i 
e 
o robić? Zasklepieniem narodów we 
własnych granicach niczego nie wskóra. 
bo wtedy wszystkie zaduszą się nadmia- 
rem towaru. Dobrowolny układ między- 
narodowy jest kwadraturą koła, 
ы skoro wszyscy mają nadmiar 
i szukają zbytu u sąsiada. Zresztą mie ze- 
zwolą na to maszy wyrosłe ponad gła 
wy, niedbające o Ligę Narodów, a z du- 
śmiejące się na całe gardła 
ze spiżu. A, uśmiawszy się, wrzeszcza 
dalej: „Eksport za wszelką cenę, 
eksport, lub śmierć!“ 
Innym nakażą maszyny: 
— Napadnij sąsiada, 
zburz mu fabryki, 2115202 
zmuś do nabywania naszego nadmiaru! 
Masz latawce, czołgi, bomby i gazy: 
wszystko co zabija i niweczy. Naprzód! 
A gdy maszyny rozkażą, 
nam jeno słuchać у за 
І życie i duchowy dorobek stuleci. 
szyny zaś wydadzą 
rozkaz nie dziś, to jutro, 
bo wedle przyrodzenia swego musza 
wytwarzać nadmiernie i z dnia na dzief 
coraz więcej i domagać się eksportu 
zbytu bez kresu 
4 końca. Wziąwszy nas w niewolę, ma 
szyny, zuchwalstwem szalone, 
wiodą nas w przepaść, 
a nie masz, ktoby je uskromił i okielznał. 
Т. Żuk. $. 


Samobójstwo ЇШЇЙЇЇЇ ЇЇ, 


Przez telefon pożegnał się 
z kolegami i 


wystrzałem z rewolweru 
roztrzaskał sobie głowę. 


Z Częstochowy donoszą: 

Wczoraj o godz. 5 i pół po południu do 
szpitala przy ulicy Wieluńskiej przybył 
starszy przodownik policji Wacław Smo- 
leński i 
zażądał widzenia się z jedną z pacjentek. 

Gdy mu widzenia odmówiono, zbliżył 
się wielce zdenerwowany do telefonu i po 
prosił o połączenie z komisarjatem policji. 
W rozmowie telefonicznej oświadczył, iż 
chce pożegnać się na zawsze z wsżystki- 

mi kolegami, 
poczem natychmiast wydobył mauzer і 
skierowawszy 
luię rewolweru w usta, 
wystrzelił. Kula roztrzaskała głowę, па- 
ruszając mózg i ugrzęzła w suficie. Nie- 
szczęsny 

runął na podłogę w strumieniu krwi. 

Śmierć nastąpiła momentalwie, Przy- 
była policja przewiozła zwłoki przodow- 
nika do kostnicy szpitala N. M. Panny. 

Denat liczył lat 31, 


kopalnie i 


Ма 


wyśnionego celu. a im bardziej przystosowujemy się do był typowym neurastenikiem. 
Zamiast zbliżać się do sytej beztroski, rosnących wymagań maszyn. tem mniej dyktaturze maszyn, 
{ SZAT TTE УРЫНСЫЗ ДЫШ: TODT PETRO АЕРА В ПЬЕТ ТРУСА ЫЧ PE NEOA EEE ASNE OE ATZ E EE E 
В 


chęć zemsty, żądała krew za krew. 

A on bronił go wbrew niej samej. On 
wiedział wszystko, jej się tylko zdawało, 
że wie.. On znał dobrze tę kobietę, któ- 
ra zaciemniła jasne życie Edwarda, któ- 
ra go wykoleiła, wpędziła na zła drogę — 
z którei szponów tylko częściowo udało 
mu się wyrwać, która 2 pewno і 
pozwoliłaby mu 

Prze nią to Edy 
czywszy wszystk 
wionej kartce na biurku żądał otoczenia 
iego śmierci milczeniem. 

Poprzez ostrożne słowa Mortona mo 
że raczej instynktem, niż m odęgadła. 
zarysy tajemnic: 

Jakby błyskawica przyszła jej my 
że był ktoś, kto nie chciał 
PSR z nią się pola 


papiery w 


ойага. za 

Zrozumiala, że 
jei nie pomógł. a 
niu zmarł 
prowadził chaos w jej myśli. 

Pożeznała się spokojnie i sir Morton 
gratułował sobie w. duszy, że mu poszło 
dość gladko. , 

Nazajutrz przeczytał. że pod autobu: 
sie dostała niejaka mis Ward j że zmarła 
Kon godzin po przewiezieniu do 5224- 
tala. 

Uważał za zwyłły, wypadek... 


ia. 
Morton w Wezem 
addniem w fmid- 
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Eldorado płci pięknej. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE: 


Wielki brak kobiet w Brazylji. 


Sensacyjny anons. 


Ze stanu amerykańskiego Minas przy 
bywa wiadomość, iż brak kobiet przybie- 
ra tam rozmiary wprost 

zastraszające. 

Stosmki te przypominala zupełnie czasy 
kołonialne. Położenie już w r. 1920 było 
bardzo złe, obecnie jednak pogorszyło 
się znacznie. W roku 1920 było tam пр. 
w fednem z miast 13.625 kawalerów I 
658 wdowców па 4.800 młodych dziew- 
cząt i wdów . Od tego czasu zawarto wie 
le małżeństw tak, że 

liczba wolnych panien zmalała ogromnie 
1 obejmuje przeważnie osoby bardzo 
brzydkie, ułomne ł t.d. Wobec tak kry- 


tycznego stanu rzeczy utworzyli mężczy 
źni tamtejsi związek, którego celem jest 
werbowanie kandydatek małżeńskich do 
Brazyiil, 

Utworzyło się tam również specialne bl 
ro, które pośredniczy w sprawach zawie= * 
rania małżeństw. Ponadto zamieszczono 
w szeregu gazet amerykańskich następu- 
jący anons: 

„Kobiety. jedźcie do Brazylii! 
Znaidzięcie tam mężów w obfitym wybo 
rze. Zgłaszać się moga tylko kobiety 
piekne, mądre i gospodarne. Posag nie 
wymagany*. Anons ten wywołał w Ame 
ryce sensację. 


Kobieta wyzywa mężczyznę na pojedynek 


Nieprzewidziana przeszkoda. 


W ostatnich czasach Budapeszt załany 


test istną 
ч g falą pojedynków. 
Szał pojedynkowy ogarnął tu również ko 
biety, które ogromnie gorliwie ćwiczą się 
w sztuce szermierczej, Dotychczas jednak 
nie przyszło jeszcze do aiery honorowej 

między kobietą a mężczyzną. 
Fakt taki zaszedł dopiero onegdaj. Oto w 
sali fechtunkowej pewien jegomość przy- 
patrywał się ćwiczeniom kobiet i rzucił 
pod ich adresem uszczypliwą uwagę. Jed 
na z nich, 18 letnia Marja Koszt, zareago- 
wała na to bardzo ostro i wyzwała 

а na pojedynek, У 


Przyszło do rozmowy sekundantów, pod 
czas której ustalono, iż pojedynek odbę- 
dzie się na szable, ale bez.. bandażów, 
W krytycznym momencie próbowano 
doprowadzić do zgody, 
ale panna okazywała niebywały opór. Wo 
bec tego przeciwnik obnażył górną część 
ciała, stosownie do warunków ustalonych 
i zażądał tego samego od panny, 
Ta oblała się krwawym ponsem i stanow 
czo odmówiła. Przeciwnik z uśmiechem 
trwał przy swojem, panna więc chcąc nie 
chcąc musiała zrezygnować z pierwsze- 
go pojedynku kobiecego z mężczyzną. 


Tresowane myszy wprawiają w rach maszynki do przędzenia, 


Pracowite stworzonko zarabia 9 franków rocznie. 


Pewien przemysłowiec szkocki, wi- 

docznie bardzo cierpliwy. 
wytresował úwie myszy 
do przędzenia nici zapomocą odpowied- 
niego przyrządu. Jest to drobna maszyn- 
ka, wprawiana w ruch drobnemi łapkami 
myszy. Każda z nich może w tet spo- 
sób uprząść dziennie 
setkę przeszło nici. 

p długości 157,5 centymetra, przebiegając 
17 kilometróww czasie dokonania tej pra- 
су. 
Ciężar Każdej nie przechodzi 14 gra- 


mów, a odrobina mąki może іт wystar- 
czyć ma kilka tygodni. Po potrąceniu ko- 
sztów wyżywienia, mysz zarabia prze- 


szło 
9 franków rocznie. 
Przytaczając wiadomość іе, „La Nature* 
odaje za gazetami ancgielskiemi, że prze- 
mysłowiec ów zamierza pomysł ów za- 
stosować na wielką skalę, zaprzęgając do 
pracy 


dziesięć tysiecy myszy. х 
Dostawy robotników mogliby się padjać 
mieszkańcy wielu domów łódzkich. 


бї narody, które nie lubią Się rałować 


Pocałunek jest nietylko wyrazem miłości i sympatii... 


_ Na kuli ziemskiej istnieje cały szereg 
fudów, które wcale nie znają pocałunku, 
np. cały szereg szczepów murzyńskich w 
Afryce. Wiadomo również, że u Chińczy- 
ków i Japończyków pocałunek w naszem 
znaczeniu jest również 

nieznany. 

To samo można powiedzieć o niektó- 
rych górskich ludach w Indjąch. Pozatem 
pocałunek jest nietylko wyrazem miłości 
i sympatii, ale w ciągu wieków zmieniał 
on silnie 


swoję znaczenie, 

U pierwszych chrześciian znany był 
pocałunek pokoju. Z obrzędów religiinych 
pierwszych chrześcijan wyłonił się zwy- 
ста} całowania w rękę. Potem pocałowa- 
nie w rękę stało się 

wyrazem etykiety dworskiej. 

Zwyczaj całowania pań z dobrego to- 
warzystwa w rękę zaczął wchodzić w ży- 
cie w końcu 16-g0 stulecia, a na dobre roz 
powszechnił się w 17-tym wieku. 


Jak żył dwór carski? 
300 gorsetów I kilka tysięcy par bucików. 


300 gorsetów i kilka tysięcy par buci- 
ków, które nosiły onego czasu сагоме, 
carówny i damy dworu, wystawiły na li- 


cyłacji władze sowieckie, które w dal- 
szym ciągu likwidują ruchomości po ro- 
dzinie carsk 


Straszny czyn suchotnika. 
Zabija dwie kobiety i siebie. 


W Ajaccio dotknięty ciężkiemi sucho- 
tami robotnik Mareghi dopuścił się stra- 
sznego czynu; czując zbliżającą się śmierć 
oświadczył przyjaciółkom swym Józefie 
Moretti 1 Marji Laghet, że on umiera, ale 


i one 
żyć nie bedą. 


in Jin 


ul, Przejazd Nr. 34. 


[ШЇ Tornad 


Mówiąc to, wyciągnął rewolwer 1 dał 
po dwa strzały do kążdej z nich, piątym 
zaś strzałem roztrzaskał sobie czaszkę, 

Stan ofiar jest bardzo ciężki, jedna od- 
niosła ranę piersi i brzucha, druga piersi 
i głowy. 


z" PROGRAM DLA DOROSŁYCH: 

Dramat życiowy w 8 aktach. 

dzinie 6-ej, w soboty о 4.30, w niedzielę o 4 po poł. 
PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 


wilki północy 


Ceny wszystkich miejsc dla młodzieży 


=, _ — dnia 22 Kwietnia 1926 roku. 
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Niewinna iskra zapalonego papierosa 
pozbawia życia 18 osób. 


* Straszliwa eksplozja w fabryce prochu. 


W fabryce prochu w Cuneo zdarzyła 
się onegdaj 
М straszftwa eksplozja, 
której rozmiarów nie zbadano dotychczas 
тене W każdym razie stwierdzono, 
ofiarą 


padło 18 osób: 
16 roboiników, dyrektor i komendant stra 
ży pożarnej. Przyczyna pożaru jest na- 
stępującą: W jednym że składów fabryki 
znajdowało sie 
pięćset kilogramów prochu. 

W magazynie tym pracowało kilkunastu 
robotników przy pakowaniu prochu. Z 
powodu dusznego powietrza otworzono 


okna. Ulicą przechodził jakiś człowiek 
palący papierosa. Iskrę z tego papiero- 
sa zaniósł wiatr do wnętrza magazynu | 
z wywołał ową eksplozję. 
Tak rozmaite i liczne środki ostrożności 
pokrzyżował przypadek, Dyrektor fa 
bryki nie był w magazynie podczas ks- 
plozji, lecz pośpieszywszy na miejsce wy- 
padku, został wraz z komendantem stra- 
ży pożarnej J 
„przysypany gruzem sklepienia 
i zmiażdżony. Katastrofa poczyniła o- 
gromne szkody | wywołała we Włoszech 
wielkie wrażnie. 


Krateczki sądowe. 


ima 


o 


Nowoczesna matka i tola 


Nieszczęśliwe spotkanie w teatrze „Scala“. 


Panna Sabina A. wyszła przed dwo- 
ma laty za niejakiego p. Wolfa K. Ślub 
odbył się w kieleckiem, w rodzinnem mia- 
steczku panny — Radoszczycach, poczem 
młodzi małżonkowie przeprowadzili się 
do Łodzi. Pan Wolf pracował przez czas 
krótki w biurze ekspedycyjnem. gdy po- 
sadę utracił. spieniężyt meble, żónę swą 
wraz z dzieckiem ułokował u rodziców w 
Radoszczycach i wyemigrował do Bra- 

i. 


SWOBODA MĘŻATKI. 


Znudzona nieobecnością męża p. Sabina 
zostawiwszy dziecko u rodziców wyjecha 
ła do Łodzi. Wynaięła sobie pokoik przy 
ml. Głównej, a zapomniawszy całkowicie 
о tem, że jest Żoną į matką, prowadziła 
życie nader swobodnie, Że jednak za bar 
dzo zaczęto ją brać na języki, czmychnę- 
ła do Warszawy. 

A małe dzieciątko, opuszczone przez 
matkę rozchorowało się i zmarło. 


LIST Z RIQ-DE-JANEIRO. 


Mąż, który dotychczas znaku życia о 
sobie nie dawał po 7-miu miesiącach na- 
desłał list, w którym zapowiadał rychły 
swój powrót do kraju. 

Р kilku tygodniach pan K., ze łzami w 
oczach ściskał żonę, za którą tak bardzo 
tesknił na obczyźnie. Wiadomość o śmier 
ci dziecka podziałała nań ріогипијасо: do 
stał ataku nerwowego, rozchorował się i 
omal nie straciła zmysłów. Opanował się 
jednak i po wyzdrowieciu zakrzątnął się 
około zdobycia pieniędzy. Otrzymał do- 
brą posadę, prowadził jednocześnie inte- 
resiki walutowe, do mieszkania pań- 
stwa К. огту ul. Rzgowskiej zawitał do- 
stafek. Pani Sabina czuła się w zupełno- 
ści szczęśliwą, mąż stroił ją, niczem lale- 
czkę, w niepamięć przeło puściła swą 
przeszłość, nie przypuszczając, by drażli 

jej szczegóły doszły kiedykolwiek do 

ści męża. 

W czasie pobytu swego w Warszawie 
poznała pani Sabiaa bardzo przystojnego 


ameer 
M 


Początek o go- 


Dramat ze śnieżnych szczytów 
Alaski w 10 akt. Początek o g. 
4, w sobotę o 3,w niedzielęo 2 р.р. 
i pierwsze seanse dla dorosłych po 


40 groszy. 


młodzieńca. Młodzieniec ten stał się jej 
kochankiem i słodkie chwile we dwoje 
spędzali w mieszkanku przy ul. Senator- 
skiej. Sabina zataiła, iż jest mężatką pre 
zeutuiąc się jako pauna Weissówna. 

A gdy wyjechała z Warszawy, roz- 
tęskniony kochanek, Który właśnie utra- 
cit posadę, wyjechał do Łodzi, by zdobyć 
tam sobie nowe zajęcie, a także odnaleźć 
rozkoszną swą dzieweczkę. 


PEWNEGO WIECZORU W TEATRZE 
„SCALA“. 

W pewien wieczór świąteczny udał 
się p. В. do teatru „Seala“. Т oto ujrzał 
tam swą kochankę w towarzystwie jakie- 
goś pana. Radość jego nie miała granic. —- 
Sądząc w dalszym ciągu, iż jest ona pan- 
ną, przystąpił do niej bez pardonu, propo- 
nując by z nim na chwilę odeszła na stro- 
nę, ma jej bowiem coś do powiedzenia. — 
Zdenerwowana p. Sabina oświadczyła о- 
schle, że jej towarzysz, to maż. Pana Mie- 
cia p jakby kto obuchem w głowę ude- 
rzył. 

Pan Miecio przeczuwając awanturę zni- 
knął w tłumie widzów, a p. K. nie czeka- 
jąc końca przedstawienia pojechał wraz z 
żoną do domu. Tu nastąpiła gwałtowna 
scena. Spazmy i chęć samobójstwa ze stro 
ny żony zmusiły męża do zaprzestania do 
chodzeń. 


FERALNA RANDKA I ZĄB TRZONOWY. 

Przypadek zdarzył, że p. K. spotkał p. 
Mieczysława B. na ulicy Głównej. Udał 
się za nim i stwierdził, że zamieszkuje 
przy zbiegu ulic Zakątnej i I-go Mają. — 
Wówczas posłał doń przez chłopca karte- 
czkę rzekomo od żony, wzywającą go na 
rendez-vous na ul. Rzgowska około mo- 
stu kolejowego. Uradowany p. B. wręczy! 
chłopcu 3 złote I w oznaczonej got 
stawił się w miejscu umówionem, Miast 
ралі Sabiny zjawił się przecież jej matżo- 
nek w towarzystwie kolegi Nuchema G. 
Chwycił pana B. za gardło, krzycząc: po- 
wiodz, co cię łączyło z moja żoną, bo two- 
ja śmierć, Wywiązała się bójka, w wyni- 
ku której niefortunny amant utracił zab 
trzonowy. 

Pan Miecio, nie mogąc przeboleć utra- 
ty zęba, wniósł przeciw napastnikom skar 
ge do sądu pokoju I-go okręgu. 

W dniu onegdajszym sprawę tę г07ра- 
trywał sąd 1 panowie K. I О, skazani 20- 
stali na 50 zł, grzywny, względnie 7 dni a- 
resztu każdy. 2 

Zazdrosny maż nie daje ponoć za Wy- 
graną I үш tego prowadzi nadal епег- 

iczne dochodzenia, 
giczi hodzi i 


Dzień w Zodzi. 


Zaczęło się od niewinnej 
zaczepki... 


Krwawa rozprawa na ulicy 
( Ogrodowej. 


(x) Рбтос już się zbliżyła, gdy Gu- 
staw Zajler, zamieszka.y przy ulicy Sre- 
brzyńskiej wracał z miasta, po mile spę- 
dzonym wieczorku u 

swej narzeczonej, 
Szędł іса Ogrodową przyśpieszonym 
krokiem: jedqocezśnie wślad za nim kro- 


czyło 
dwóch osobników. 

Kiedy ci znaleźli się obok Gustawa, 
Jeden z nich poprosił go o ogień do раріс- 
тоѕа. 

Zapalając papierosa osobnik ów ba- 
dawczo patrzył w twarz p. Gustawa. Na 
gle odwrócił się do swego przyjaciela I 
krzyknął: 

— Tem et odbił Helę! Ów skoczył jak 
oparzońy | uderzył Zallera 

lęścią pomiędzy oczy. 

Gustaw zachwiał się, lecz tylko na mo 
ment. poczem oddat pięknem za nadobne. 

To dało powód do walki na większ 
skale, z której byłby wyszedł Zaller 
uęzcą, gdyby przeciwnikowi jego nie pó- 
mógł towarzyśz. 

P. Gustaw dyszał z przemęczenia i 
wreszcie rażony tęgiemi pięściami padł 
na ziemię z 
$ pokaleczoną twarzą. 

EA nasyceniu się zemstą osobnicy 
zbiegli. 


Zallerowi udzielił pomocy lekarz. po- 
gotowiá pozostawiając go ba miejscu w 
stanie zadawałniający m. 
Powiadomiona o bójce policja zajęła się 

odszukaniem awanturników. 


Serce nie sługa... 


Rozpacz ufopiona w karholu. 


t "W dniu wczorajszym przy ulicy Bra- 
jera Nr. 20, w bramie popełniła zamach 
samobójczy  23-letnia Leokadja Zerfass, 
bezdomna, przez zażycie większej dozy 
karboly. Zawezwane pogotowie Kasy Cho 
rych zostawiło denatkę na miejscu w sta- 
nie bardzo osłabionym po uprzedniem 
przepłukaniu żołądka. Powodem rozpacz- 
liwego kroku był przypuszczalnie zawód 
miłosny. 


ёза 
3 F Үр 


Ostatnia zabawa роусдодо ШТ 


„ŁÓDZKIE ЕСНО МЛЕСЛОВМЕ". 


— dnia 22 kwiefnia 1926 roku. 


Wystawna kolacja w separatce restauracyjnel. 


(n) Już od dwóch miesięcy 18-letni 
Wiktor Adamuszewski, zamieszkały w 
Łodzi, dokąd go wyekspediowali z wcale 
pokaźnym zasobem pieniędzy rodzice 

ziemianie z piotrkowskiego, 

aby synek zasmakował życia wielkomiej- 
skiego i nabył ogłady. Niechętnie wyjeż- 
dżał przyszły dziedzic włości, ale już po 
kilku dniach pobytu w Łodzi, tak sobie w 
niej zasmakował, że ani rusz, gdy prze- 
pisany przez ojca termin minął, nie chciał 
wracać do domu. 

Dopiero wiosna į obowiązek zajęć na 
roli skłoniły go йо odjazdu. Przedtem 
jednak postanowił raz jeszcze się zaba- 
WIĆ, 

Wieczoreń, dnia wczorajszego, w no- 
wym wiosennym garniturze wyszedł na 
spacer, na ul. Piotrkowską. Szedł wol- 
аут krokiem  pożerając oczyma posta- 
cie 


zgrabnych łodzianek. 

Naraz tuż obok niego zaszeleściła spód 
niczka i czyjeś chabrowe oczy spoirzały 
nań ciekawie. 

Przelotne to było spojrzenie. krótkie, 
a jakże wymowne. Pośpieszył za 

uroczem zjawiskiem. 

Odpowiedni moment i przedstawił się 
dziewczynie. 


Czekoladowy 


Gonitwa 


(x) Józef Blatt, zamieszkały przy ul. 
Rycersl 5. Nie odznaczał sie zbytnią 
uczciwoś kradł skoro się tylko ku te- 
mu qadarzyła sposobność. 

Koledzy wiedząc o sprawkach Józka 
unikali go zdała. on jednak nie przejmo- 
wał się tem zupełnie. 

W dniu onexdajszym wszedł do skle- 
piku Moryca Szmirgoldą przy ulicy Brze 
zińskiej 47 į zażądał 

szkłanke wody sodowej. 


Pijąc wodził. okiem po lokalu i skonstało- 
wał. iż najłatwiej jest dobrać się do cze- 
kolądy. 

W chwili, kiedy kupiec zajęty wyda- 
waniem reszty, mniej zwracał uwagę, Jó- 
ziek zręcznym ruchem ściągnął i ukrył 
pod marytwarką 

6 tabliczek czekolady, 


Niewinną manipulację Blatta spostrzegł 
Szmirgold. Jó w jednej chwili zna= 
laz? się za drzwiami sklepiku 1 pomknął 
ulicą Пе siły w nogach. 

Poszkodowany puścił się za nim w 
pościg, 

wzywaiąc pomocy przechodniów. 


W mig za Felkiem rzuciło się kilka osób, 
ten starał się zmylić ślady po sobie, 


Po dłuższym spacerze Wiktorek zapro 
ponował damie kolacyjkę. To zgodziła 
się na to 

bez wahania. 
W modaej austerji odosobnieni od re- 
sty gości szeptali sobie 
miłosne zaklęcia; 
ona będąc pod wpływem alokhólu, jak to 
przypuszczał p. Wiktor, zgodziła się 
odwiedzić jego pokoik. 

Wiktor uregulowawszy szybko „sło- 
пу“ rachunek przywołał taxis i zabrał ją 
do siebie. Tam sielanka trwała do rana. 
үе Wiktorek znużony likierem za- 
snął. 

Gdy się przebudził miasto kipiało już 
życiem i gwarem. 

— Gdzie опа? — zapytał się samego 
siebie, rozgladaląc się z niepookjem po 
mieszkaniu. Znikła jak mgła, a wraz z 
та przepadł portiel z 

750 złotymi, 
zegarek i srebrne etui. 
‚ Т tak niebieskookie dziewcze okazało 
się 
pomystową złodziejką. 

Zniechęcony Wiktórek bez żalu, za po 
życzoną gotówkę opuścił Łódź. Tak się 
skończyła ostatnia eskapada Wiktora na 
łódzkim bruku. 


rzezimieszek. 
na ulicy. 


шею go 
ERA oda do pobliskiego komisa-. 
rjatu. 

W toku dochodzenia Józiek przyznał 
się do kradzieży. Przesłano ро natych- 
miast wraz z odpowiednim protokółem 
do dyspozycji władz sądowych. Jak się 
okazało ma sumieniu 19-letniego Blatta 
ciąży kiłką jeszcze podobnych sprawek. 


—————— 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKĄ Nr. 16 


кон аша do nabycia biletu 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 


010, „Walka o zatopiony зка". 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


„Nieprzestrzeganie norm“ 
Niesumienny piekarczyk. 


(x) Od czasu, jak do terminu przybył 
Aleksander Turczyński. pan Julian Szmidt 
właściciel piekarni, przy ulicy Wrocław- 
skiej 14, zaczął spostrzegać 

a drobne kradziężę. 
Podejrzewał pracowników. lecz żona per 
swadowała mu inaczej. 

— Muszą to być zwykłe nieprzestrze 
ganie norm przez czeladników — twier- 
dziła pani Szmidtowa, czem zresztą zu- 
pełnie 

uspokolła теѓа, 

Owo przestrzeganie” nie uratowa- 
ło jednak, a kiedy zagadkowe = znikanie 
mąki, cukru і pieczywa: dosięgło sumy 
300 złotych, pan idt zaniepokojony. 
na serjo zaczął śledzić, 

dniu wczorajszym zaczajony w 
piekarni ujrzał skradającą sle. postać. 
Na stołach leżały przygotowane całe sto- 
sy pieczywa, które to złodziei zamierzał 
pakować do przyniesionego ze soba wor- 


a. 
W chwili kiedy amator cudzej własno 
ści, niosąc 
wyładowany bułkamj worek 
znalazł się przy drzwiach, dopadł ро. p. 


Szmidt | 
‚ złapał za kołnierz. 
Złodziejem okazał się Turczyński, któ 
ry skradzione bułki sprzedawał oczekują- 
cemu nań, przed bramą domu osobnikonwi. 
Powiadomiona o powyższem policja. 
Turczyńskiego aresztowała. 


Pożycz mi żakiet па, 
? pogrzeb! 
Kara za dobre serce. 


(x) Do mieszkania pana Stanisława 
Przybyły, zamieszkałego przy ulicy Ko- 
lejowej 1, przyszedł przed dwoma tygod- 
niami stary znajomy Jan Kościuk z wielce 

strapioną miną. 

Umarł mu bowiem krewny i chciał z te 
go powodu pożyczyć od Przybyły czarne 
ubranie, W takim wypadky ludzie nie od 
mawiają, więc też pan P. garnitur, przed- 
stawiający wartość 

200 złotych 
pożyczył. Kościuk miał żakiet zwrócić 
nazajutrz. Е 

Uptynęły od tego cazsu dwa tygodnie, 
a Kościuk się nie zjawiał. Pan Stanisław 
{еду udał się do jego mieszkania. 

Tam łatwawiernego Przybyła spotka 


gorzkie roczarowanie, 
okazało się bowiem, że pogrzebu wcale 
nie było, zaś Kościuk sprzedał mieszkanie 


ło 


tem kilka jes 
pełnie sposób. 

Przybył idąc za przykładem poszko- 
dowanych, udał się do odnośnego komi- 
sarjatu, powięrzając 

odszukanie swego garnituru 
władzom bezpieczeństwa. 


R. M. AYRES. 51) 


(LI PANIĘTAÓŻ?... 


POWIEŚĆ. 


Szkot nie powiedział do mnie ani jed- 
nego słowa, któregoby nie mogli wszyscy 
słyszeć; mimo to jednak było w jego za- 
chowaniy się coś takiego, co mnie wypro- 
wądzało z równowagi. Ani razu nie zapy- 
tał o mego męża; zdaje się, że przypusz- 
czat, 12 nie zastanie Olafa w domu. Jedy- 
ną pociechą była obecność Janka, która 


Stara gospodyni zajęła się serdecznie mol- 
mi gośćmi. Gdy się przed nią usprawiedli- 
wiałarm, że jej tyle pracy przysporzyłam, 
odparła śmiejąc się: |. 

— I owszem, bardzo to lubię. Pragne- 
łąbym tylko, aby pan Olaf był także obec- 
NY. 

W jej głosie dawała się wyczuć nuta 
wzruszenia; wiedziałam zresztą, że staru- 
szka ubóstwiała mego męża, к 

Przez całą пос nie mogłam przymknąć 
oka; dokuczało mi sumienie. Skoro tylko 
zaświtało, podniosłam się z łóżka. Ból gło- 
wy dokuczał mi straszliwie. 


Zbiegłam cichutko po schodach i chcia 
łam właśnie odsunąć zasuwę drzwi wej- 
ściowych, gdy nagle usłyszałam głos za 
mną: 

— Ja pani pomogę! 

Był to Szkot. 

Zmieszał się nieco, spostrzegłszy me 
zdziwienie. , 

— Nie mogłem spać — rzekł, jakby od- 
gadując me pytanie. 

4 Дона, na mój strój amazonki I do- 
at: 

— Cieszyłoby mię, gdybym mógł pani 
towarzyszyć: 

Co mu miałam odpowiedzieć? Byłoby 
głupio z mej strony, gdybym mu odmówi- 
ła, był przecież moim gościem. Zanim się 
zdobyłam na odpowiedź, otworzył drzwi 
i znaleźliśmy się w ogrodzie. 

Był to wspaniały, świeży ranek. Słoń- 
ce dopiero co ukazała się na nieboskłonie, 
Byłam zawsze w doskonałym humorze, 
gdy wcześnie rano znalazłam się na dwo- 
rze. W nagłym przypływie niewytłuma- 
czonej wesołości, zawołałam: 4 

— Kto z nas szybciej dobiegnie do stej- 


„ni? 


Ruszyliśmy oboje „z kopyta“, śmiejąc 
się do rozpuku i biegnąc, jak dwójka mło- 
dych źrebaków. Stary wieśniak, który 
pracował w podwórzu па dniówkę i właś- 
nie zabiera? się do pracy, nie mógł po- 
wstrzymać się od śmiechn. 

Теп śmiech mię rozgniewał i rozkaza- 
łam surowym tonem, aby natychmiast 0- 
siodłał mego konia. 


— Pan może pojechać na „Błyskawi- 
су" — rzekłam do Szkota. — Ale musi ја 
pan sam oslodłać, jeżeli pan chce pojechać 
ze mną. 

Okazało się, że Szkot jest nietylko gład- 
kim salonowcem, alẹ і doskonale umie so- 
bie dawać radę w stajni; skończył siodła- 
nie o wiele wcześniej, aniżeli wprawny 
wieśniak. Potem pomógł mi wsiąść na-ko- 
mia. 

— Czy pani jeździ codziennie — zapy- 
tał, gdyśmy wyjechali w pole. ў 

— Nie — odparłam tonem, który nie 
zachęcał do kontynuowania rozmowy. 

— Czy to prawda, czy też pani tak tyl- 
ko mówi, aby się nie narazić na moje to- 
two podczas codziennego rannego 
zdu? — zapytał po chwili. 

— Naturalnie, że to prawda — odpo- 
wiedziałam ze złością. — Od czasu, kiedy 
tu przebywam, nie wyjeżdżałam więcej, 
niż pięć razy. W 

— Nawet z Olafem pani nie wyjeżdża- 
ła? — zapytał 

Po raz pierwszy od chwili przybycia 
do „Pięclodworu* wspomniał imię mego 
męża. 

—Nawet z nim nie — odrzekłam znie- 
cierpliwłona. 

Rzucił mi spojrzenie z ukosa. 

— Jestem pani bardzo wdzięczny, że 
mię pani zaprosiła tu na wieś — rzekł. 

— Marji powinien рап podziękować — 
odparłam. — Ona mię prosiła. abym to u- 
czyniła. 


— Marji? — wybuchnat rozczarowa- 
ny. 
— Tak. Ona mię nie przestawała mę- 
czyć, aż wkońcu ustąpiłam i napisałam list 
do рапа — odpowiedziałam ze złośliwą 0- 
bojętnością, uderzając konia szpierutą. 

— Pani swemu koniowi zanadto popu: 
szcza cugli — rzekł, zmieniając temat — 
nie boi się pani upadku 4 

Nachyliłam się nad karkiem konia і ро 
klepałam delikatną szyję. К 

—Nie zrzuci mnie; mogę go szdrpać 
bez obawy, bo mię lubi. 

— Czy pani może także bez obawy mal 
tretować ludzi, którzy panią kochają? — 
zapytał po chwili. а 
Nie wiem — odparłam. — To było 
humorystyczne pytanie. 

Przyjechaliśmy do zamkniętej bramy 
w ogrodzeniu. у 

— Żechce ją pan otworzyć? — 
tałam. Ne, 

Szkot zeskoczył z konia; zamiast jed- 
nak otworzyć bramę, ujął moją rękę, | 

— Czy to prawda, że Olaf pania opuś- 
cit? — zapytał nagle. a. 

Miałam wrażenie, jakby we mnie pio- 
rum uderzył. Była to najstraszniejsza chwi 
la w mem życiu. Ж: 

— Kto panu to powiedział? — wy- 
krztusiłam wkońcu zmienionym zupełnie 
głosem. к> 

Szkot wzruszył ramionami i odrzekł: 
— Tak opowiadają w stolicy..<_ 
Uścisnął ze współczuciem nią rekę 

`4. c, 
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„ŁÓDZKIE ЕСНО WIECZORNE“. _ 


— ama 22 kwietnia 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Wyścig dwojga małżonków. 


Mąż swą połowicę usiłował wyekspedjować na łono Abrahama. 
Wspaniała uczta rozwodowa. 


Pan Antoni O. z ul. Przędzalnianej u- 
ważając, że trzyletnie pożycie z żoną jest 
wystarczające, oświadczył przed kilku 
dniami pani Apolonji, że to ostatnie chwi- 
le ich wspólnego życia. Pomny jednak 
dnia weselnego jako zaczątku związku z 
„obecną połowicą, postanowił „dzień poże- 
maalny* uczcić uroczyście. Pani Apolo- 
nja mająca podobno „па оки“ innego kan- 
dydata do jej serca, dla żartu zgodziła się 
па wolnomyślną propozycję męża, to też 
wspólnie przygotowali wspaniałą „ucztę 
rozwodowa” i zaprosili па nią grono zna- 
jomych. 


PRZEMOWA PANA ANTONIEGO. 


Gdy panu Antoniemu już w głowie 
mocno szumieć poczęło, wpadł na oryzi- 
nalny pomysł zmiany swej decyzji, zerwa 
nia z żoną. Podniósł się przeto z krzesła 
i oparłszy dłonie o stół, oświadczył zebra 
nym, że chce coś powiedzieć, Uczestni- 
су uczty. ucichli, wówczas pan Antoni 
przemówił: s 

. — Вейе mówił krótko a nie długo... 
moja żona..'to nie żona... i dlatego dzisiaj 
koniec... 

— Tak, 
lonja. 


— Ale naprawdę koniec — ciągnie da- 


tak — przyświadcza p, Apos 


lej małżonek, — Jeszcze dziś moją nie- * 


wieriia żonka przenłesie się па fibację do 
nieboszczyków. 


STOŁKIEM W GOŚCI. 


Ostatnie słowa podziałały na zebra- 
nych jak grom. Porwano sie z miejsc, u- 
siłując stanąć w obronie pani Apolonii. 
Pan Antoni tego tylko czekał. Chwyci- 
wszy stołek za поке, zatoczył nim łuk 
nad głowa i cisnał nim w gości. Przez ра 
те sekund wietrze pokoju przedstawiało 
się jak miejsce ćwiczeń trupy Żonglerów. 
Flaszki, talerze, szklanki, bułki, kiełba- 
sa, szynka. chrzan. widelce. łyżki i noże 
fruwały w powietrzu јак. jaskółki. 
Goście zasłaniali sie jak mogli, widzac jed 
nak, że rozszalały Antoś naprawde z nich 
myśli zrobić nieboszczyków. wysunęli na 
przód panią Apotonie. aby przynajmniej 
po jej trupie siebie uratować. 


PÓLCIU KOCHANA. ZBLIŻ SIĘ 
PIESZCZOTO! 


Żonie jednak do nieba zbył śpieszno 
nie było. Dobrawszy sie więc do okna 
wyskoczyła na podwórze | uciekła. Stra- 
ciwszv z oczu ofiare p. Antoni porwał 
w kuchennv i wybiegłszy za żona wo- 
at: 

а Polciu kochana! Zbliż sie pieszczo- 
to! 


ani Apolonja zdając sobie sprawę ze 
złości męża, wybiegła na podwórze — 
maż ścigał ja wytrwałe. Jeszcze chwilę, 
a nóż awanturnika byłby zatonał w ciele 
niewiasty. W pewnei ch wili ktoś silną 
dłonia osadził rozlukanego Antosia na 
miejscu. 


ROZSIERDZONY MAŁŻONEK. 


— Czy рап zwariował? — Krzyknął 
znajomy państwa O., który sie był na- 
tknał na rozsierdzonezo małżortka. 

— Puść mnie pan, przyrzekłem żonie 
że ja zabiję — а ja nigdy słowa nie łamię 
— rzucał się p. Antoś. 


Nic mu to nie pomogło: rozbrojony 


zmalazł się w parę minut późnieł w domu, 
gdzie rzuciwszy sie na łóżko zasnął 
snem kamiennym. Żona już więcej do 
swojego mieszkania nie wróciła. bowiem 
niechce swa oseba narażać sie piiakowi. 
Oiciee nieszczęśliwej córki stara się о 1- 
zyskanie dla niej rozwodu. 


Nad brzegiem morza. 


——: 
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Pan z brodą: — Jak ja gdzie głos zabieram, to mówię jak książka. 


Pa 


Czy, jak książka oprawna w skórkę cielęcą ? 


Mi wtywajie Pogotowia 


[ię fam... 00 miil... 


Tesknota za umariym. 


W jednym z uumów przy zbiegu ulic 
Karola i Wólczańskiej „zamieszkuje. wdo- 
wa po wojskowym. Mąż jej w czasie 
służby wojskowei 

zachorował i zmarł. 
Młoda kobieta, kochając nad życie swego 
męża nie mogła przeboleć jego utraty. 
Trawiona tesknota postanowiła życie so 
bie odebrać, by 

na wieki połaczyć sie z ukochanym. 

I oto w dniu wczorajszym w! nocy. pochy 
lona nad listami, pisanemi до niej przez 
męża z wojska wychyliła znaczną dozę 
sublimatu. Zaalarmowani 

krzykami bólu 
sąsiedzi wtargnęli do mieszkania i natych 
miast zadzwoniono po pogotowie. 

— Nie wzywaicie pogotowia! 


Życie 


© GIRO TEPEE SEZ IZZZA TAD TE 
Jak sędzia powinien postąpić z młodo- 
cianym przestepca? 


Kary więzienia źle wpływają na nieletnich zbrodniarzy. 


W Wiedniu odbyła się onegdaj w urzę 
dzie sprawiedliwości konferencja na te- 
mat 
postepowania z młodocianymi 

саті, 
w której wzięli udział przedstawiciele Za- 
interesawanych w tej sprawie 
5 w, urzędu opieki przy dyrekcji po- 
‚ oraz wiele wybitnych osobistości ze 
sfer sądowych, naukowych i pedagogicz- 
nych. 

Zastanawiano się nad 
sposobem karania і wychowywania ma- 

Е ‚ łoletnich przestępców. 
Wicekańclerz dr. Waber wygłosił na ten 
temat referat, w którym stanął ma stano- 
wisku. że 


przestęp- 


kary więzienia, 

nawet krótkiego bardzo źle wpływają na 
nieletnich zbrodniarzy. 

Należy zatem EA ustawodawstwo 
w tym kierunku, by sędzia przy określa- 
niu wyroku mógł całkowicie 

uniknąć wymierzania kary, 

która powinna być wobec małoletnich sto 
sowana tylko jako otsatni, wyjątkowy śro 
dek. Zastąpić ją należy wychowaniem w 
h zakładów popraw: 
zabierali głos i 
scy obecni. wyrażając zdanie, że zmii 
austriackiego ustaw: odawstwa w tym kie- 
runki jest konieczna. 


już nie dla.mnie! Ide tam.. bv połączyć 
się na wieki z mym meżem naiukochań- 
szym... ięczała wiiąc sie w bólach ko- 
bieta. 

O godzinie 24.20 przybyła karetka po- 
gotowia . Po przepłukaniu żołądka le- 
karz pozostawił nieszczęśliwa. na miejscu 
w stanie nader osłabionym. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Opowieść naczasie. 


Żyła w pewnej wsi rodzina liczna, zło 
żona z ojca. matki į pięciu synów, chowa 
nych przez długie lata w wielkim dostat- 
ku jadła i przyodzie 

Ale przyszły czasy ciężkie. bo zapa- 
sów domowych zabrakło na przednowku: 
Rzekł wtedy ojciec. 

— Dzieci moje! Niedobre sa czasy i 
żurem trza brzuchy napychać. bo za mle 
ko kupi się w mieście zboża na zimę. 

Popatrzyli synowie z niechęcia na To- 
dziców. a syn najstarszy burknał: 

мт Wnet zagłodzicie nas па tym wik- 
cie! 

Ale przyszły jescze gorsze. czasy. 
Szła zima, mrozem zawczasu zapowiada 
jąca sie, a tu nie było pieniędzy na kup- 
по nowych butów i ledwie та połatanie 
starych można było sobie pozwolić. 
Rzekł wtedy jeden z Synów w imieniu 
wszystkich: 

— Sprzedaj ojcze połowe pola i kum 
nam nowe buty i kapoty, 

dt ojciec na to zadanie. tak prze 
ciwne jego ukochaniu zagonów. zapłakał 
cicho. 

— Jakżeż można sprzedawać pole, 
które па drugj rok móże-swym plonem 
wynagrodzić. wszystkie straty i braki. 

Nie mogli synowie uczynić naprzekór 
woli ojcowskiej, lecz zgrzytali po kątach 
zębami į złość w mich coraz bardziej prze 
ciw rodzicom kipiała. 

Zima szalała sroga na dworze. szala- 
ła i w chacie, która nie tak dawno је- 
szcze była przykładem zwody. a teraz 
wrzała od awantur i przymówek. 

Aż raz obstąpili ojca synowie groma- 
dą i rzekli, ponuro patrząc w ziemię: 

— Słyszeliśmy, że chowasz pieniądze. 
Oddaj je, byśmy raz sobie pojedli uczci- 
wie. 

Pobladł ojciec na ten widok, wpadła 
matka z krzykiem między wyrodne ѕупу, 
między którymi zamigotało żelazo Меке. 
ry. 

— Nie mam — prawi ojciec — nienie? 
dzy. м 

— Mówili nam sąsiedzi — rzekną roz- 
juszeni synowie — że masz je wśród be- 
lek chałupy schowane. i 
„ —— Nie wierzcie sąsiadom, bo to źli lu- 
dzie — jęknęła matka. 


Nie uwierzyli jednak-wyrodni synowie 
i rozwalili dom, by znaleźć pieniądze. Pie- 
niędzy nie znaleźli, а gdy zmaliretowani 
rodzice poszli w Świat o kiju żebraczym 
— zgłupieli do reszty synowie, pole sprze- 
dali; pieniądze przejedli i przepili, a po- 
tem najęli się sąsiadom za parobków przy 
bogatych żęli zgarbieni żniwach па sw. 
zaprzedanej ojcowiźnie. 


25 + 
Kto patrzy w dzisiejsze życie społecz- 
ne, niech sobie przypomni tę chłopską о- 
powieść. 
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ШШ ЇЇШЇ chcieli się obłowić krzywda najbiedniejozych 


Grube ryby pod kluczem. 


Z Poznania бойла: 

polecenie prokuratora, policja po- 
aresztowała onegdaj i wwięziła 
arządu kolejowej kasy emery 
zku z podnoszonemi w: osta- 
utami przeciw tejże ka- 
zostali: Mieczysław 


członków 
falncj 
tnim с 
Aresztowani 
zymański, 
stepca naczelnika wydziału osobowego 
Dyrekcji Р. К, Р. i Oswald Filinger, star- 
szy asesor kolejowy. 
u których jak również u pozostającego 
na wolności Miłkowskiego. szefa prezy- 


шт Dyrekcji Kolejowej, przeprowadzo- 

по rewizię w mieszkaniach Rewizja ta 

dała nadspodziewane wyniki,  rzucałąc, 

obiity snop światła na w kasie 
emerytalnej. 


Straty ządzone przez zaaresztowa- 
nych a poważnej sumy kilku miljo* 
nów złot Władze trzymaja tok śledz 


twa w ЖЫ) tajemnicy. Śledztwo zata- 
cza coraz szersze kręgi. 

Nadużycia mają podobno związek z 
budową sanatorfum Фа chorych na ати“ 
źlice urzędników w Chodzieży. 


Pomnik twórcy esperanta. 


W Warszawie odbyło się odsłonięcie 
pomnika na grobie d-ra Zamenhofa, 
twórcy języka esperanta, 
uroczystości wzięli udział przedsta- 
e esperanckich towarzystw zagra- 
nych, między 
innemi z Ameryki, 
r. iciele władz. Przemawiał 
profesor Bujwid z Krakowa, dalej w imie 


‚ папу ч 


niu ministerstwa spraw zagranicznych 
min. Grabowski. w imieniu warszawskich 
esperantystów Leo Belmont i szereg In- 
nych. 

Pomnik z granitu szkockiego, wyko- 
Szkocji według projektu artysty 
Lubelskiego, został wzniesiony ze 


składek esperantystów z całej Polski. 
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é SPORT. È \ 


лей, 


е, „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Mistrzostwo w piłce nożnej. 


Trzy emocjonujące spotkania. 


W dalszym ciągu rozgrywek mistrzow 
skich przewidziane są następujące spot- 
Каша: 

ŁKS. — Turyści na boisku ŁKS.; Wi- 
dzew — Turyści na boisku DOK.; Siła — 
Union przy ulicy Wodnej. 

Wszystkie spotkania budzą wiele zain- 
teresowania, gdyż w niedzielę rozstrzyg= 
пе się, czy ŁKS. będzie triumfował na 
plerwszem miejscu i сту ŁTSG. nadal u- 
trzyma się na ostatniem. 

Walka tych klubów rozegra się na bol- 
sku ŁKS. po poł. 

Niemniej zaciekawienia wywoła spot- 
kanie Turystów z Widzewem. 

Widzew wysunąwszy się na czoło klu- 
tów A-klasowych nie będzie chciał zre- 


zygnować z wywalczonego sobie miejsca. 
Turyści natomiast załatwiwszy się gładko 
z Siłą, niełatwo zgodzą się na porażkę, a 
tem samem mniej zaszczytne miejsce w ta 
beli mistrzowskiej, 

Ciekawe to spotkanie odbędzie się na 
boisku DOK. o godz. 11 rano. 

бу z rzędu rozgrywka sprawia 
również wiele kłopotu stronom walczą- 
cym, gdyż dobrze zapowiadźająca się obe- 
cnie drużyna Unionu będzie się starała za- 
triumfować nad Siłą. 

Chcąc uniknąć silnej konkurencji roz- 
grywek niedzielnych, spotkanie Union — 
Siła ma się odbyć w sobotę po poł., co by- 
łoby dla naszych zapaleńców sportowych 
bardzo pożądane. K. 


Rugby w ŁKS=ie. 


Zorganizowana w ŁKS. sekcja rugby 
trenuje pilnie pod kierunkiem rugbisty p. 
Sobocińskiego, ? 

Napływ członków do tej sekcji jest tak 
liczny, że chcąc wyszkolić dostatecznie 
dobry zastęp rugbystów i to w czasie mo- 
żliwie szybkim, p. Sobociński trenuje ama 

бу tego zdrowego -sportu aż trzy razy 
ky tygodniu: w poniedziałki, środy i piąt- 


Nowe emocje sportowe. 


Jest więc nadzieja, iż w niedługim cza- 
sie będziemy mieli rmożność zakosztować 
innych jeszcze emocyj sportowych, jakie 
stworzy nam sekcja rugby ŁKS. 

Za é należy, że w Warszawie ist 
nieje ju a drużyn rugby i jeżeli bę- 
dzie możliwe zawitają one do Łodzi. K. 


Pogoń lwowska stale koresponduje z Ł.K.S-em. 


Ale bez 


„Pogoń lwowska już po raz trzeci z rzę 
du proponuje ŁKS-owi rozegranie zawo- 
dów towarzyskich w piłkę nożną w Łodzi 
i we Lwowie. 5 

Gdy ŁKS. dysponował terminami wol- 
nemi trudno było Pogoni zdecydować się 


Ii-gi polski raid motocyklowy. 


skutku. 


przyjechać czy też zaprosił ŁKS. do sie- 
bie. 

Obecnei propozycii ŁKS. nie mógł u- 
względnić, ponieważ proponowane termi- 
пу przez Pogoń w maju i czerwcu, mistrz 
nasz ma już oddawna zajęte. 


Trasa wynosi 1000 kim. 


‚_ Warszawa, 22 ТУ. (C-5) W dniach 
12, 14, 15 i 16 maja b. r. odbędzie się Il-qi 
raid motocyklowy organizowany przez 
Polski Klub Motocyklowy w Warszawie. 
Przestrzeń raidu wynosi 1000 klm. i roz- 
bita jest na 4 etapy a mianowicie: I etap 
Warszawa — Jabłonna Modlin 
Płońsk — Sierpe — Rypin — Kowale- 
wo — Toruń 245 kim; JI etap prowadzi z 
Torunia przez Grudziądz — Gniew — 


Trzew do Gdańska i wynosi 184 Кіт; III 
etap Gdańsk — Gdynia — Weyherowo — 
Kościerzyna — Chojnice — Nakło do Byd 
goszczy i wywosi 285 klm. IV etap pro- 
wadzi z Bydgoszczy przez Inowrocław 
— Brześć — Włocławek — Kutno — Ło- 
wicz do Warszawy i wynosi 286 kim. 
Rajd ten dostępny jest dla- motocykli 
wszelkiego typu i małych samochodzi- 
ków. 


Próba pobicia rekordu polskiego w Łodzi. 
Skok wzwyż. 


(С-5) W dniu 25-5. m. КОЛА, orga- 
Маме próbę pobicia rekordu polskiego 
w skoku wzwyż z miejsca. Rekord {еп 


ustanowiono ieszcze przed wojmą, w TO- 
ku 1912. Wynosił on 136.5 cm. 


Mistrzostwo ki. € w Łodzi. 


Rozpocznie się w 


(С-5) Jak się dowiadujemy. mistrzo- 
stwa kl. С. w okręgu łódzkim rozpoczną 
się w połowie czerwca j rozegrane będą 
w następujących grupach: łódzkiej, kalis- 


połowie czerwca. 


kiej, zgierskiej I piotrkowskiej. Kalenda- 
rzyk rozgrywek został już wylosowany 
wymaga on jednak zatwierdzenia przez 
zarząd ŁZOPN. 


Z zagadnień fizjologii. 
Odczyt dla sportowców w ŁKS-ie. 


(С-5) Znany z poprzednich odczytów 
w ŁKS-ie' dr. Rozenberg wygłosi - w 
Czwartek, dn. 22 b. m. о godz. 7.30 wiecz. 
w sali ŁKS-u odęzyt dla sportowców na 


temat „Z zagadnień 112101021“, Wstęp na 
odczyt powyższy, dostępny dla wszyst- 
kich, bezpłatu 


Ро 


Druga runda rozgrywek kl. В. 
Hakoah — Prosna. 


(С-5) Według kalendarzyka Wydz. 
б, i D.. pierwsza rimda rozgrywek .mi- 
strzowskich w kl. В. winna sie skoń- 
czyć w nadchodząca niedziele meczem 


Hakoah — Prosna. Druga rumda tych 
rozgrywek rozpocznie się dopiero w po- 
czątkach lipca. 


Mistrzostwo Kalisza w zapasach. 


Kalisz, 21. 4, (С-5) Kaliski „Sokół”, 
organizuje w dniach 1, 2 1 3 таја zawo- 


dy zapaśnicze w walce francuskiej o mi- 
strzostwo Kalisza. 


Ten, który się nie boi Zbyszka Cyganiewicza. 


Garkowienko zwycięzcą turnieju w Warszawie. 


Warszawa. 22. 4. (С-5) W turnieju 
xapaśniczym |-sze miejsce zaiał Garka- 


wienko. ll-gie Pinecki Ш-сіе Steurs 


elzia). 


— dnia ФУ kwietnia 1926 roku. 


Zycie ekonomiczne. 


Sw. T 


— 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Zurych 50.50, Berlin 
39.55 — 39.95, wypłaty telegraf. na War- 
szawę 38.60 — 38.80, na Katowice i Po- 
znań 38.80 — 39.00, Wiedeń czeki 67.25 
— 67.75, banknoty 66.25 — 67.25; Londyn 
za 1 funt szterlingów 47.50. j 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 3/16. Holandja 
12.12, Francja 145.56, Belgja 135.56, Wło 
chy 120,65, Niemcy 20.42 i pół, Szwajcaria 
25.17 3/4. Dania 18.60 i -pół, Szwecja 
18.16 i 1/4, Norwegia 22.27 1 pół, Helsing- 
fors 193.12, Praga 164.06. N 

Paryż. Londyn 146, N. Jork 30,03. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 marek Rzeszy 123.421 — 
123.729, czek na Londyn 25.21, 100 zło- 
tych polskich 49.19 — 49.31, wypłaty na 
Warszawę 48.94 — 49.06. 

Zurych. Paryż 17.23, Londyn 25.18, N. 
Jork 5.17.8, Berlin_1.23.3, Wiedeń 73.10, 
Warszawa 50.50. Budapeszt 0.72.6, Buka 
reszt 2.10. Tendencia spokojna. 


N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 fum 
szterlingów 4.86. Temdencja mocna. Za 
100 jednostek monetaniych: Paryż 3.34, 
Berlin 23.80. Р 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 21 ТУ. Havas. Bawełna. No 
towania początkowe: Maj 9.26, lipiec 9.12 
październik 8.87. 


Liverpool, 21 IV. Havas. Bawełna, 
Zamknięcie: Maj 9.34, lipiec 9.21, paź- 
dziern styczeń 8.88. 


М. Jork, 21 IV. Dowóz bawełny do pot 
tów Atlantyku i Golfu 7.000, wewnątrz 
kraju 4.000 wywóz do Anglji 5.000, na kon 
tynent 3.000. Loco -19.05,. maj 18.80 = 
18.82, lipiec 18.28 — 18.30, sierpień: 17.80, 
wrzesień 17.49, październik 17,49 — 17.50 
grudzień 17.15 — 17.17, styczeń 17.05, ma 
rzec 17.23. 

N. Orlean, 21 IV. Bawełna. Loco —, 
maj 18.08, lipiec 17.65, październik 16.79. 
grudzień 16.83, styczeń 16.80. z 

Brema, 21 IV. Bawełna amerykańska 
20.15 centów dolarowych za lbs. 


Na giełdzie zbożowej dezorjentacja. 


Warszawa, 22; 4. W dzisiejszych pry 
watnych tranzakcjach zbożowych powa- 
ўла rolę odgrywały wiadomości z giełdy 
walutowej. Podwyższenie urzedowe kur- 
su dolara zachęci eksporterów do robie- 
nla zakupów. to też niesłusznem jest. ja- 
кору zaofiarowanie było małe. Warki 
płatności (termin — frach) odgrywały de 
cyduiącą rolę na ceny żądane. ponieważ 
sprzedawcy lokuiącNkapitał w towarze, 
obawiali się wobec zmian _ walutowych 
poniesienia strat. Brak gotówki w mły- 


nach powodował, iż nie godzono się na 
płacenie nawet сеп wyższych za ewentu 
alną zmianę kursów do momentu otrzy- 
mania towaru. Notowano za 100 kg. fr. 
st, załad. w żądamiu, w nawiasach fr. st. 
żyto 29 zl.. pszenica 50 zł, 
(b. trans.) owies konsum. 33 — 34 zł... — 
jednolity do siewu 36 zł.. jęczmień w za- 
leżmości od gatunku 29 — 30.50 zł. Z po- 
wodu fluktuacji walutowych pozostałemi 
artykułami większych tranzakcji nie do- 
konano. ‹ 


[ШЇ wiec monarchistów w Piotrkowie. 


interwencja policji. 


Z Piotrkowa donoszą: 
= Wczoraj w sali Tow. Dobroczynności 
dla Chrześciian odbył się wiec, zwołany 
przez miejscową Tę 

organizację monarchistyczią. 

Na prelegenta zaproszono posła Ćwia- 
kowskiego z Częstochowy, który — jak 
wiadomo — wystąpił niedawno 2 „Wy- 
zwolenia”, zgłaszając akces do monarchi- 
stów. 


Mówca ten przemawiał 
wśród ciągłych hałasów i przerywań те 
strony bardzo licznych przeciwników u- 
stroju monarchistycznego. 
Ostatecznie wśród niebywałego zgleł- 
ku ота! nie przyszło do bólki, tak, że 
zmuszona była interweniować policja i 
wiec rozwiązano. 
t 


i 7 


CIAGNIENIE LOTERII PAŃSTWOWEJ 
Główniejsze wygrane. 
I KLASA. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 

7. 35.000 Nr. 5932. 

71. 15.000 Nr. 50081. 

71. 1.000 Nr. 37300. 

ZŁ. 300 Nr. 52445, 62714, 65193. 

1. 250 Nr. 5878, 24116, 53112, 
ł. 200 Nr. 5815, 6707, 30288, 39884, 
40628, 41101, 45980. 

ZŁ. 150 Nr.: 13197, 15214, 18719, 19414, 
21953, 26151, 29373, 35387, 40289, 50989, 
51150, 55420, 56871, 60601. 

: 210, 1441, 2072, 2847, 8166, 
5658, 6343, 7404, 10428, 13135, 
„ 15055, 15940, 17890, 
„ 20863, 22287, 28757, 

30454, 32435, 33073, 
‚ 36504, 36904, 37028. 
‚ 138293, 38446, 38824, 
, 46403, 47590. 
, 52486, 53715, 
‚ 56696, 


57651, 
62263. 


20043, 


49951, 501 
‚ 54750, 5555 
59626, 6060: 


Młodzież akademicka dla 
bezrobotnych. 


Zdając sobie dokładnie sprawe z klęs 
ki bezrobocia, jaka dotknęła nasz orga- 
nizm gospodarczy, stając sie pierwszo- 
rzędnem zadaniem państwa — Окбїпоро1 
ski Związek  Bratnich Pomocy zwrócił 
się do wszystkich ośrodków akademic- 
kich w całei Polsce. aby za przykładem 
środowiska ` warszawskiego — wzięły 
udział w poczynaniach państwowych i 
społecznych. mających na celu zwalcza- 
nie bezroboc Я G 

Zakres į forma współpracy młodzie- 
ży akademickiej zależna iest od lokal- 
nych warunków w pószczególmych ośrod 
б: П. 
кы a będac w niezwykle trudnych 
warunkach materialnych — młodzież aka 
demicka — rozumie nędzę i goraco pra- 


ODEON :: ODEON 


Po raz pierwszy w Łodzi 


Urocza — czarująca w najlepszej i пај- 
nowszej swej kreacyi, produkcji 1926 r. 


FERN ANDRA 


w 10-cio aktowym awanturniczo-erotycz- 
nym dramacie p. t. 


„ЙҮ świat grzeszny Woła”, | 
CORSO Ё CORSO к 
HrabinaParyża ў 


JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ- 
DAROW, ERIKA GLEMER. 


APOLLO -APOLLO 
Dziś! x Dziś! 


Walka o zatoniony skat” 


sensacyjny amerykański dramat 
w 10 częściach 2 cyklu BESTJE 
z RAJSKIEJ WYSPY w roli głów- 
nej HELENA SENDWICK 
i WILLIAM DESMOND. 


gnie jej pomóc, przychodzac z pomap® 
państwu i społeczeństwu. 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Park im. 


Wystawa GNF 
malarstwa GR Sienkie- 
ттеу ТҮ міста) 
i grafiki Otwarta 
Czytelnia 3 =- ód godz. 
i audycje 10 rano 
ра ШД „ЎЎ з» 


"UZFUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91), Działy: 
stnograficzno-historyciy 1 przyrod: "zy. 
Otwarte zodziennie ой 10 da 14 1 16 da 19. 
POLSKA Y. M. С. A. (Pist “awsky 901 Czytelnia 
bism 1 biblfoteka otwarła codztennie od 4 - 
leczór. 


т 


Miefstt Kinematoerat Oświatowy — 
„Świat zaginiony” 
Pocz. przedstawień o godr. 5, Т, 9 wiecz. 


„Apollo“ —„Walka o zatopiony skarb" 


Pocz, przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 


Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
Nowoczesny system nąuczania, pozwala natychmiast po 


„Casino” — „Сї walca" 
Рост. przedstawień о godz. Б, 7.30 1 10 wlecz. 


„Czary“ „W szponach żywiołów" 

Рост. przedstawień о &. 5,30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Пот Ludowy —„Tornado". 
Pocz. przedstawień o godz. 4ej po poł. 
Grand-Kino. — „Grzechy Paryaż” 
„Luna“ — „Express miłości” 

сг. przedstawień о g. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 

„Nowości” — „Szakale New-Jorku”, 

Рост. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 


„ОЧеоп“ — „Gdy świat grzeszny, woła” 
Рост. przedstawień д godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 
„Reduta” — „Jazzband”, 
Pocz. przedstawień o godž. 5, 7.20 1 10 wlecz, « 
Pearsa — „Jeden z 36-ciu" 
Początek przedstawień о g; 5.30, 7.15. 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Przemytnicy”. 
Pocz. раса, a (godz. 5.30. 7.15 1 9 wiecz. 


„Согѕо" — „Hrabina Paryża” 


ŁODZ, ul. Piotrkowska Nr. 91, tel. 49-11. 
Ку zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
gisaniu się korzystać z wykładów i i zajęć praktycznych. Zapisy przyj- 


— dmia 22 Kwiefnia 1026 roku. 


Teatr Mieiski — „Znakomity Don Juan" 


Poczatek о godz. 8.15. 


Teatr Poputarny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Krakowiacy i Górale" 
Początek о godz. 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne, | 


j 
TEATR MIEJSKI. 


Dziś, po raz przedostatni na przedstawieniu 
wieczorowem efektowna komedja amerykańska— 
„Znakomity Don Juan“ 2, Junoszą-Stępowskim, 

inska. Могеска, Szubertem I. Wrońskim w 
bwnych. Bilety ulgowe ważne. 

Jutro, piątek, XXIN-cia premjera sczonu:.roz- 
głośna baśń sceniczna w 12 obrazach Maurycego 
Maeterlincka w przekładzie J. Kasprowicza — 
„Błękitny ptak“ w inscenizacji Konstantego Tatar 
kiewicza i Bolesława Kudewicza, z muzyką Ludo- 
mira Marczewskiego. W głównych rolach Tyltyła 
i Mytyli: Ninka WHińska i Jadzia. Andrzejewska. 
W rolach ważniejszych:  Grywlńska, Horecka, 
Jerzmanowska, Remicz, Rodowiczowa, Rozwado- 
wiczowa, Białoszczyński, Dębicz, Komornicki, 
Przystański, Szubert, Woskowski: 


KONCESJONOWANE 


W. WOCOYNA. 


muje, informacje, programy udziela kancelarja Kursów, od godz. 9-ej rano do 8-еј wiecz, 
` Orzeczenie techniczne. RL RET 


[ЙИШ premjera 


olbrzymiego podwójnego 


1) OSSI OSWALDA 


2) Premjowa- 
па piękność - 


programa! 


w Sakt.salonowej kom., per- 
lącej się przednim humo- 
rem i wyszukanym dowci- 


Fern Andra 


Willi Fritscha 
pem z udziałem przepięknego . 


w cyrkowym 7 ak- 
- towym dramacie - 


mmm 
ТИЙЇЇ ЇЇ 


ИШЕНЇЇ 
ЇЇ Ї-ЇЇ 00020 kobi 


i ra- 
sowa 


Liljan Fall Tanis 


Nr. 9з 


Ze względu na wielkie zainteresowanie sztuką, 
kasa zamawiań sprzedaje bilety na pierwsze trzy 
przedstawienia to jest: jutrzejsze premierowe, so- 
botnie wieczorowe oraz niedzielne wieczorowe. 

W sobotę o godz. 3-ej po poludniu, raz jeszcze 
na przedstawieniu po cenach najniższych dany bę 
dzię „Otello“ z Junosza-Stępowskim. 

W niedzielę po południu po cenach, zniżonych 
„Znakomity Don Juan“ z Junoszą-Stępowskim. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr, 18, 

Dziś i dni następnych w dalszym ciągu prze- 
miła, pełna wesołości sztuka ludowa J. М. Kamiń- 
skiego p. t. „Krakowiacy i Górale”, Ciepły kolo- 
ryt roześmianych łanów polskich, tupet i żywioło- 
wość luklt krakowskiego — oto obraz żywo ! do- 
bitnie przemawiający do serc: widzów, Akcja uroz 
malcona tańcami: krakowiakiem, góralskim, polo- 
vezem i mazurem układu baletmistrza В, Nowiń- 
skiego oraz śpiewami chóralnemi i solowemi — 
bawi i zajnyije od początku do końca, Udział 
bierze cały zespół i znaczny zastęp statystów. 
Kasa czynna od 12 do 2-е] i od 6 do 10 wiecz, 


Remonty. 


=~~ ORKIESTRA SYMFONICZNA POD KIERUNKIEM Р. S. BAJGELMANA. 


Dr. med. 


„MARGOT” * 


Zawodowa szkoła S<h 
i ROBÓT RĘCZNYCH. PIOTRKOWSKA 64. 
1 5 5 
Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu b. "еза Szp. św. ре а 23 Z powodu ако чав 
4 Łazarza. " Ё konfekcji damskiej i bielizny 
A. Kopydiowskiej, 101, ИШИ 19, | з-сы шь зоа 8 меч ЛА 
Kura kroju pasowania, modelowania i bieliźniarstwa. Kurs | "kórne weneryczne Chorób Skór- иреїпа wyprzedaż 
mycia mierzcain, Kurs wszelkich robót sęcznych. slojdu, Uiee һы туем мшепе- a. 
ót freblowskich. Po skończonym kursie uczenice otrzy- A y - hb ашон Ё 
mują świsńectwa prywatne lub cechowe. Dla pracujących Sa JRE RAA czestołowych. po cenach bajecznie niskici 


kursy wieczorowe. Zapisy w kancelarji szkoły od 10—1 


i od 6—8 wieczór. W niedziele od 10. 


Suknie жеп, szew., etamin. 
od Zł 8. 


(Lampa kwarcowa Tra 


Sprzedaż fasonów papierowych. 


do 12 zrana. 


Kurs modniarstwa. Pozycje, 8 do1 Ą Bluzki HI! 
AR 7: Tel. 40-26. Szlafroki wa 
Kurs haftu maszynowego. al Е, rs 
ЕТТЕН Halki haft, POM 
ms! ШЇЇШЇ ШШШ EEEE... FEB" :: 
IHNATOWICZ 
Pierwsza bajowa. Łódź, Zachodnia 22 ZEP Dr. med. 


fabryka chemiczno- 
kosmetyczna: we liwowi. 
irca. 


poleca no cenach najniż- 
szych Kredensy od 250 zł. 
rozmaitych rozmiarów, — 
szafy, garderoby, łóżka, 
ойу, krzesła oraz całko. 


WIEDZA 


ŁÓDŹ, 
Piotrkowska Ne, 90 
(prawa of. Ме) 


кее na dogod; 
nych warunkach 
kroju szycia, mode: 
owania, haftu ma- 
үче oraz fi- 


Telefon 25-38 
Choroby skór- 
no włosów w: 
neryczne imo- 


КИШ 


Cegielniana 43 


(ШЇ 


Ikie loiowe tel, 41-32, ręczne i maszy- 
Wite urządzenia. Lustra ałatwia wsze czopłelow: M le rę zy 
A Р 999 1 ла raty, SPrawy sadowe,we- Leczenie ` Światłem ali Й nowe. Dla pracuja- 
Piarestorzędny Zakład Rrawietki Damski seo Fema, tualet jasne, ciem. lewe. bypoteczne, (lampą Кулгон ае Giozatwycena: суй lekcje wieczę 
„ majątkowe, pisze romieniami Ro- ду томе lapi; томе 
СН. BESSER 7 B Y moe w отуйпаіпуећ ra- podania,  rekursy, Коне ЕЕ nerycznych i mo% * Pezylmuięod 1—12 "skiego 28. Solska, 
Łódź, Piotrkowska 82, Telef Odnawianie 1 poprawianie ушш акон 4—8, panie 4—5 czopłciowych, 3—4 tylko ko- 1. ЕУ się pie: 
тауу до UŻŻEJ Ку шс ганат starych Juster na nowe z obcych iprzepieuje dla pań Leczenie szt) biety. Pańska 12 В, obrożą 
Poleca na nadchodzący se- к namaszynie Fecho- Oddz.. poczekalvia słońcem wyżły. m. 14 róg Zawadz- цор.  Odebrać 


wo, prawnie poce- 


i онеш m do domu. 
nach najniższych. 


* odlewnia 
UWAGA: Urzędnikom na raty. —— 
A 
аана a о 
а 


na ргепитега! Ceny ogłoszeń: 
Cena p э! Przed tekstem i w lektcie 30 groszy za wiersz, milimetrowy i-łamowy (strona 4 = 


Zawańzka №1 


пае ма ANA a 2 Саннын ZAWO NN 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej, 
Zagraniczne о 100 procent drożej. + 


— zon najnowsze modele — kiej. Ceny lecznic. można przy ul. Na: 


piórkowskiego 44, 
Wojciech  Śtyścia 


'. Fijałko, 


Piotrkowska 7. 


— — Ceny bardzo przystępne. — — 
— 


Zi, AOS Ta 11360 

A A" с = WSD '„ 25 ZE team „. 25 a «с a „ „ э: А AA бш, komunikatów 1 ой! 

dy A Z 2 600 пува уув + 5 . a œ Ы * " У 1 А, zadestane bez omaczenia honorarium wwa- 
om IE WAWY E с 5 & 3 as BYS 

„Módl. itto wir” Lr tti їшї ИЖ. ано ӨК ЫРА Н ай бшш 8 3 АБ Rękopisów zarówno użytych jak i odrżuconych геад 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 ge. za тугар — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbik drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
PONO wa Zawodda Ro l 


cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ułatowsta. 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


